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Wydanie poranne
Pnedplata

na „Głos Narodu" wynosi 
■■ p re w la o jl: m iesięcznie 
kor. 2  70 W  p a stw ie  nie­
mi* c dem kw a rta ln ie : 19 
koron. W  innych państwa 

kw arta lnie  koroL 12*— 4

Nmer pojedynczy w miejacu 
10 h. na prow incji 12 1 

Każda zmiana adresu 40 jh . 
Numer niedzielny ilu s tro -  

w u j la  hal.

R o k  X I I .

Ferm enty miejskie.
Gdybyśmy chcieli notować i komentować wszy­

stkie szczegóły r&dzieekiej gry zakulisowej, ku - 
re nam c różnych stron komunikują, mogliby­
śmy stworzyć najsmutniej asy obraz ujemnych stron 
duszy ludzkiej. Tyle tam niskich, małych zabie­
gów, osobistych zawiści, egoistycznych ambieyj, 
takie spychanie ogólnych interesów na dalszy 
plan, tak mało prawdziwego oddania się sprawie 
miasta, tyle chęci zaspokojenia własnych potrzeb 
:zy zachcianek! Rotkładczy, demoralizujący wpływ 
żywiołu żydowskiego, wyciska wszędzie swoje 
brzydkie piętno, a jeżeli dodamy bezradność i 
bezwładność która ogarnęła oba stronnictwa i 
niemożność wyjścia z zaklętego koła prywaty, 
to łatwo dojdziemy do przekonania, że Rada o- 
beena już się zażyła, zanim zdołała cokolwiek 
zdziałać

Większość jest eoraz mniej zgodna. Pozorna 
jej solidarność przy niektórych głosowaniach, o- 
słania wielkie wewnętrzne rozbicie, spowodowa­
ne, powiedzmy to odraza, nie różnicami zasad, 
ale współzawodnictwem osób. Na ten terna.; mie­
libyśmy dożo do powiedzenia, ale nie eheemy 
dolewać oliwy do ognia...

Tymczasem słynne sądy honorowe, rozłażą 
się powoli ale gruntownie. Sąd poświęcony spra­
wie p. Seinfeld\ jest zdekompletowany przez u- 
atąpienie cnotliwego dra Fłschlera, który masi 
hronić teraz własnej skóry. Zresztą działalność 
tego trybnnałn obywatelskiego była tak leniwa, 
że jego decyzji zapewne dopiero przyszłe poko­
lenie się doczeka. Podobny los czeka sąd wybra­
ny dla oczyszczenia pp. Himmler*., Bizet*. i F .- 
schlera. Opuścił go już p. Daszyński, co można 
było oarazu przewidzieć, dziwna rzeez tylko, że 
jestere w nim pozosta* dr Gross... Coby jednak 
wogóle ten sąd miał rozpatrywać i na jakiej 
podstawie mógłby wydać orzeczenie, to jest za­
gadka, której żaden z arbitrów nie potrafiłby 
rozwiązać. Cucąc ozyskać jakikolwiek materjał 
do wydania orzeczenia, na.eżałoby zbadać księgi 
„Własnej pomocy* z kilku ostatnich łat, co o- 
ezywiście musiałoby potrwać długie miesiące i 
to przy nieustannej pracy i przy pomocy rnaw- 
3Ów. Prócz tego trzebaby przesłuchać szeregi 
świadków, ściągając ich z różnych stron kraju. 
Wszystko to zajmie tyle czasu, że tymczasem 
wybierzemy inną Radę i może wyborcy zechcą 
jnż panów obwinionych pozostawić zupełnie „ Wła­
snej pomocy*, a gdy nie będą członkami Rady, 
cóż za interes będzie miała Rada zajmować się 
ich przeszłością?

Słowem oba „sądy honorowe* przeradzają się 
w śmieszną komedję, która przecież nikogo kie 
zwiedzie i niczyjego honoru nie naprawi.

Więc pocóż ta cała robota i po co pytamy, 
większość kompromituje się na rseez sprawy co 
najmniej bardzo wątpliwej?...

~ W  y ś c i g L

Pierwszy dziefi lwowsko-krakowskiego mee- 
t [mgr, zgromadził niewiele pnblicznośei, a pod 
względem sportowym był małe zajmujący. Mały 
udział widzów i graczy przypisać naiezy głó­
wnie niepewnej pogodzie—interes sportowy Hie 
mógł się rozwinąć przy zbyt widocznej przewadze 
niektórych koni. Żaden wyścigowiec przysłany 
do Krakowa, nie może n. p. galopować z „Ca- 
melotte’ą* p. Ostaszewskiego, również konie 
por. Kollera są właściwie „hors conconrs*, a po­
dobnież „Reporter* p. Scnindlera i „Lo^r&ua* 
p. Zangena nie mogły przegrać swoich biegów. 
Współzawodnictwa zatem prawie nie było, a je­
dynym rezultatem dnia było przeświadczenie, że 
Galicja produkuje doskonały materjał, ale nie 
dość liczny, aby mógł wytrzymać konkurencję 
węgierską.

Przebieg poszczególnych biegów był nastę­
pujmy :

Bieg z płotami 1 luiden, nagroda 1250 kor. 
Meta 2400 m. L) „ F o r t u n e *  (por. Eltz), 2) 
„ Pe r ka l "  o długość głowy (p. Bartosch), 3) 
„Ri gó* (por. Krause).

Totalizator: za 10 : 19 kor Mlej&cr I 96 k- 
II 148 k.

II Bieg sprzedażny ogierów. Nagroda 1.500 
kor. Bieg płaski. Meta 2400 m. 1) „R e p o r- 
t er* (dżokej Balford). 2) „ B a t r a n *  o pół 
długości konia (dżokej Rybiński).

Totalizator: za 10 : 13 kor.
III. Bieg sprzedażny. Nagroda 1250 kor. B ieg  

piaski, meta 1500 m
1) L o y r a n a  (por. Krause) o pół ałagoścl. 

2) Ca t a n f a (dżok Wilctyńikl). 3) D o b o k a 
(dż. Bulford.

Tot. 10: 18 kor. — Miejsce 62 i 84 za 50 
koron.

IV. Bieg o pohar złoty odpadł, pdyż nie zgło­
szono doń w myśl propozycji 4 koni 4 różnych wła­
ścicieli. Zdaje się, ża przewaga stajni p. Osta­
szewskiego odstraszyła konkurentów.

V. Bieg. Nagród* rządowa 1450 koron. Bieg 
płaski meta 2000 m. 1) L i s z k a  (dż. Balford) 
o dwie długości. 2) N a s z e  w a s z e  (dż. Sza- 
blewski*. 3) S a n t n t z a  (dż. Pastach). Dżokiej 
Kramser spadł z W n u c z k i .

Tot. 10: 12 kor. — Miejsce 58 i 119 za 50 
koron

VI. Bieg. Gal. hodowlany. Nagrodę 5000 k. 
Meta 2000 m. 1) C a m e t o t t e  (dż. Szable-^H) 
o 5 długości. 2) O c t a v i u s  (po-. K-ause). S) 
M i t r ę g a  (dż. Pastach).

Tot. 10: 12 kor. — Miejsce 81 i 74 za 50 
koron,

VII. Bieg oficerski, z przeszkodami. Handi­
cap. Nagroda 1.500 kor k[eta 4000 m. 1) L i-  
d i c t r i p  (por. Keller) o 3 dłagości. 2) Mr. 
D o i la r  (por. Eitz) 3) K o rona  (por. Hagelin) 
B i s z c z e  Jeżdżona prr » p. Bartosika,nie ahciałe 
brać przeszkody.

Tot. 10: 20 koron. — Miejsce 50 za 50 k.

K R O S T I K A .
JE- p. MKlestRlk Andrzej hr. Potoeki przeje­

chał wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do 
Krzeszowic.

Defraudacji aaiworsytoeka, będzie pokryta pry­
watnymi fai lamami profenorów. Tok aahwaliło ze­
branie sobotnie grona profesorskiego. Całą zumę 64 
tyaiąee koroa, zapłacą odrazi niektórzy majętniejsi 
profesorowie, a kwota ta będzie im następnie zwró­
cona w ciągu lat 10, z ofiar odpowiednio rozłożonych, 
wszystkich profesorów.

Dziekanem wydziału lekarskiegti uniw. Jtgiell. 
na rok sikoiny 1904/5 wybmny został prof. dr H. 
Jordan

Wydział TdW. tatrzańsklsgs aa piątkowym po­
siedzenia pod przewodnictwem drt Ponikły wybrał 
w myśl rezolucji zeszłorocznego wiecu tatrzańskiego 
t  Zakopanem de komisji językowej dla nomenklatu­
ry Tatr: 1) J. G. Pawlikowskiego, 2) St. Eljzsza- 
Radsikowskiego, 3) K. Tetmajera. 4) St. Witkiewi­
cza. Akadcmja om. mianowała do tej komisji 2 de­
legatów : pr«f. J. Oubka i prof. W£. Kulczyńskiego

W&lae zgromadteale Tow. im. Domn Matejki 
odbyło się w niedzielę o godz. 11 przed południem. 
Zgromadzeniu przewodniczy! radca dwora prof. Ma- 
rjan Sokołowski, który zawiadomi! zgromadzonych o 
powziętej na oststnlem posiedzeniu Bady miasta u- 
chwale, w myśl której Radi miasta Krakowa obej­
muje dom Matejki po rozwiązaniu się Tow. im. Ma­
tejki. Obecnie należy prsy tąpiń tylko do formalneśei 
połączonych z oddaniem domn gminie.

Prezes zdaje dalej sprawę s czynności roku ubie­
głego. Wydział zajęty był urządzeniem ostateoznem 
muzeum. Tow. liczyło 24 członków. — Dom Matejki 
zwiedziło w roku ubiegłym 800 osób. Tow. otrzyma­
ło dary od dra Wacława Lssookiego, pani Hortensji 
Lewemtalowej, p. Izydora Jabłońskiego, spadkobierców 
Krugera i p. dra Górskiego.

Celem zawarcia umowy z gminą miasta Krakowa 
wydelegowano prezesa prof. M. Sokołowskiego, wice­
prezesa p. Piotra Stschiewioza i członku wydziału 
dra Adolfa Sternsokuisa. Na wniosek dyrektora p. 
Staniszewskiego przyjęta d« wiadomofei sprawozda­
nie i udzielono assolatorjum. Dalej uchwalono jedno­
myślnie dalsze wnioski, dotyczące przekazania mają 
tk o Tow. gminie, oddania zuządn dyrekcji Muzeum 
Nar. Celem uchwaleiia rozwiązania Tow. zwołi pre­
zes wkrótce nadzwyczajne walne zgromadzenie.

Następnie wyrażono podziękowanie p. Stachiewi- 
ezowi za dar na celt Tow. z fundnzsu uzyskanego ze

Sprzedaży dzwonków, miniatur dzwonu Zygmunta, po- 
czem zwiedzano nowo nrządzoni pokoje domn Matej­
ki na n. piętrze i pracownie mistrza na m . piętrze.

Na drugim piętrze znajdują się szkice do połi- 
cbromji kośoioła Marjackiego, rysunki z pieczęci, ry­
sunki zabytków architektonicznych, jak również małn 
ezęśó t. nw „słownika Matejki", na trzeoim piętrze 
atelier mistrza, szkatułki z farbami i pędzlami, paift- 
ty, „słownik Matejki", foto gra fje wszystkich dzieł 
Matejki od roku 1862 do 189S, ilustrowane szkica­
mi i t. d.

W ten sposób Tow. dokonawszy zamierzonego 
dzida, przestaje istnieć, a „dom Mstojki" staje się 
zakładem gminnym i powiększy liczbę krakowskich 
publicznych zbiorów.

Wystawa metalowa Ldziai w wyftrwie Zgło­
siło dotychczas 159 przemysłowców, i rękodzielników 
i fabrykantów z Kralowi, Lwowa, Tarnowa, Poagó- 
rsa, N. Sącza, Krosns, Stryj*, Radymna, Drohobjora 
i innych miazt. Wobec tego w głównym pawilonie 
połączonym z rotundą znajduje się jur b u a o  mało 
miejsca Również hola maszyn jest zajętą dotynhea- 
sewemi zgłoszeniami.

Plac wystawowy przy ni. D' ‘tlowskie został jnż 
ogrodzony wysokim płot*m i rozpoczęto jnż bodową 
głównego pawilonu. Na placu atonie jeszcze pięó że­
laznych, prywatnych pawilonów naszych metalurgi­
cznych fabrykantów, orar kilka drewnianych pawilo­
nów, jak n. p. na restaurację, muzykę i t. d.

Khkntrwatorjum muzyczne- Dala 23 i 24 
odbył się popis uczniów konserwatorium pod kiera 
wmiotwem dyrekton WI, Z dońskiego w soli gtuna 
stycznej „Sokoła". Świadectwa ukouozenia utul o- 
trsymtli po: M. G-orzkowsska, E Kiaatlerówn», B. 
Lippel, Z. Meonarowsra, St. Basiński, H. Południe- 
wska, St. Z/powska. Postęp eelująoy otrzymali M. 
Neuge-6w*t, Er. Ltresdowies. Z Ora-zewnk. Srw- 
bne modale otrzymały: p. O. Droidowska i igwwjc 
Weisa.

Na popirie było obecnych bardzo wielu meiomn 
nów mazyki.

Paplr wyehowańeótr Schroniska fund. ks. A la - 
ksindra Lubomirskiego, odbył się w niedzielę pe 
edprawionem Nabożeństwie przez wice rektora semi- 
narjum duchownego ks. kan. dra J. Kaczmarczyka.
0 g. 9 raae w sali gimi wtyosaej, przystrojonej w 
kwiaty, rozpiozął się popis wobeo prezesa haratorji 
p. dcl Fedorowicza i licsnetr g :o ta zaproszonych 
gośei. Po modlitwie następowały koiejno popisy da- 
klamaeji. mnsyki, śpiewu i jrimrns.w.

W eztści daklamaeyj. oj mały Glloh w pięknym 
stroju Indowym z niezwykłym sapałem wygłosił L»- 
nsrtowioza „Bitwę Baeławioką".

Wyszystkie popisy wypadły bardzo ładnie i zje­
dnały wychowa ńoom uznanie zaproszonych gości-

Przy odczytania klasyfikacji prsez dyrektora ks. 
Lnsgi, obok 30 nagród w książkach, rozdzielono lb  
isgród pieniężnyeb w książeczkach oszczędności. Na­
stępnie goście zwiedzali zakład i oglądali wypraco­
wania wycnowanków

Były tom gotowe produktr fachu szewskiego i 
krawieckiego, wykonane przei wyzwoleńców, dalej' 
vyroby pończosznicze, stolarskie, blacharskie, sloidu, 
haftu i aplikacji, produkty ogrodowe i bardto wiele 
innych przedmiotów praktycznych. Według wyrazi 
było w zakładzie z końcem roku szkolnego 1901/3 
wyohowańców 145. W eiągu roku wyzwolono 8, ru­
dnice odebrali celem posyłania do sztół 12. Pozosta­
ło na rok szkolny 1903/L wyohowańców 125. Przy­
jęto na tenże rok szkolny 23. Obecnie pozostaje w 
zakładzie. 148. Z tych w miejscowej czteroklasowe/ 
szkole pobiera naukę w zakładzie 83 wychowanków- 
Do -mkól wydziałowych i średaioh uczęszcza 26, w 
zajęciach praktyosiyoh pozostaje 39, a mianowicie 
n blacharzy 2, u drukarzy 2, u krawców 9, u kup­
ców 3, u litografów 2, u kucharza 1, u malarza 1, 
u mechaników 2, u nożownika 1, u ślasarm 1, u 
stolarza 1, n szewców 4, u rasznikarza 1, u ogro­
dników 6, a optyka 1, a witraży 1,

Do pracowni majstrów ze zak*ndu nozęszeza 19. 
W zajęciach praktycznych w zakładzie pozostaje 8, 
na oałkowitem utrzymaniu n majstrów pozostaje 12.

Wystawa wyroba zabawek klocki wyih została 
otwartą w sobotę ubiegłą przy ni. Garbarskiej 1. 7, 
prsy udziale borazc licznego grona pań założycielek
1 publiczności. Wyatawa znajduje się w saloniku prof. 
Zdzieohowskiego, użyczonym ua ten eel. Umieszczono 
tam imitacje Wawelu, Zamku i Katedr?, nader deta­
licznie i w kolorach odpowiednich wykończone. Na­
stępnie kościół N. Marji Panny, Sukiennice, Rondel 
bramy Elorjańskiej, 40 stiryeh bisit krakowskich,
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<km Mi«kiewi«a u fioiotaatysopohi, mogiłę Kościu­
szki, don Matejki, ratan, kcśeiół iw. Wojeiwha, pi­
ła* u  Woli jaitowikiej, Uaiwersyiet Jig. i piele 
insyeh ubytków Krakowa.

Fabryka poi względem tiaioiei małe konkurować 
a fabrykę niemiecką, która wyrabia t. iw. skrzynki 
Richterów akie. Fabryka wyrabia zabawki dla dzieci, 
j Mae aiiaiitnili atolarakie, a aawet mebelki damakie. 
2>acne peparoie ma uizęd w Warna wie i Pona­
wia, a aawet Jat w Loadyaie i Ameryce. Fibryka 
wynbia akrzynki bndowlaae iader toaio, be ja* oi 
<0 balony wrraa s dołączozyni wurami.

Izba lakftrska w Srokowie odbyła w aobotę peł- 
ae poaiedieaie, pod pnewodaietwem swego prezydenta 
dra Wa l c z y ń s k i e g o  z Tanowa. Po adsieleiia 
abaelatorjam Wydsiiłowi Iiby, przyjęto do zatwier­
dzającej wiadomości, te Izba wayatkioh iekany na­
leżących do jej okręgu, npiuła jako ciłoakiw zwy­
czajnych instytutu zapomogowego dla wdów i sierót 
po lekanseh. Przyjęto propozycję krok. To w. lekar­
skiego, aby biorą Izby pomieśeió w zowo budajęeym 
się dema Tow. Na podstawie referatu prezydenta dra 
Walczyńskiego o uzyskanie dla lekarzy koleji państwo­
wych korzystaiejizyoh aprawaień, polecoao prezyden­
towi wypracować poaoway elaborat, który w formie 
kareidy przedłotoay będzie czloakom Izby, a aastę- 
paie waiesiozy aa wiec Izb lekarskich w Salzburga. 
Tam uchwaloiy, przedło*oay zostaaie rządowi i par 
lameatowi. Dziej aehwslozo wziąó zbiorowy udział 
ar Zjtżdie Izb lekorskiob w Wiedaiu po wiecu w Sali- 
burgu. Z powoda przeaiedlcaia się prof. dra Raczyń­
skiego do Łwows, powołaao do Wydsiała prof. dra 
Moksymiljsaa Rutkowskiego. Delegatem aa wiec Izb 
lekarskich w Salzburgu wybraao dra Walczyńskiego.

Snzacje krftkowtkie Prawdziwa zorzzz skan- 
doli ogarnęła Kraków. Nie ma daia teby jakiś zad- 
swyenjzy wypadek aie przeraził mieszkańców zaaze- 
ga spokojnego miasta.

Jeszcze aie aeiehły odgłosy oatstaiej defraudacji, 
•  jut ubłagają pogłoski o iowem akaudalirzaem pne- 
aiowierstwia la  tle romaitycnem. Dalej mówią o no 
weza docbodieala kinem w kieiazku lichwy prze­
ciwko pewnemu prywatnemu zakładowi zaztawaicze- 
mu w Krakowie, a w lencie lę serię kończy wiado­
mość o wytoczeaiu śledztwa dyzoypliaznego przez 
Izbę adwokacką jej byłemu prezesowi, którego głośay 
zatarg z p. Przewoiikm aiedawao bawił miuto.

Jak as jedea dzień a* zaaadto seasseji.
Wyiieizka „Kółka hl«torycznego“, edbyła się 

wczoraj do Wiśaicia. Udział wyeieczkowców był aader 
liczny. Podczas zwieduaia zamku wiśuiokiego, ndsio- 
lał światłych wskazówek prof. dr Zaknewzki, pref. 
dr Czerniak i dr. Tokarz. — O godz. 11-tej w zocy 
wzeiłnicy wycieczki powrócili do Krakowa.

Szkała I t i l f l  betów W aiedzieię w zakole wy­
działowej pny plaou Matejki, rdbył się doroczay po­
pis frekweataatów szkeły azolfibetów, wobec iispe- 
ktora krajowego p. M. Zaleskiego, dra Enesta Baa- 
drowskiego, prezesa i eiłoaków wjdiiału Towarzy­
stwa Szkoły ludowej pp. Małeckiego i ŚmiałowsUego, 
o m  wobec komeadaata placu pułkowiika Krai a ca i 
aieerów krok. ułogi.

W popisie brali zdział frekwentonci ejwilai i 
wojskowi, tych eatatikh była powaiaa liczba bo a* 
174, z których 161 było kltzyllkowaaycb, z bardzo 
nocna liczbo otrzymała zagrody w kaiątkaob. Z cy- 
wiliyth aa 66 lapizaaych postęp wykazało 26.

Popis wykauł, te praca aauczycleli pod kieius- 
kiem dyr. p. Parezyńskiego wydała wydatae rezulta­
ty. Podnieść zalety obywatelzkie pnemówieiia repre­
zentanta krajowej Rady iskoliej p. iizp. M. Zale­
skiego i komezdaita placu p. pułk. Krsiaea, klóny 
kolejao ikłsdsli podziękowaaie groza asuczycielskie- 
> 1  za ich aieimordowzzą pracę i Tow. Sak. ludowej 
za iaicjatywę i opiekę zad szkolą analfabetów. Zzło- 
sicza przemówieaie pułk. K., które pnejęte duchem 
nklachetiej rówacśoi obywatelskiej, wywołało bardzo 
oympziyczBe wrateuie.

Grono aauczycielakie składali: dyr. Parczyńaki, 
katecheta ks. Knupa, rsuctyciele pp. Wajda, Piase­
cki, Ortiulski, Riaeel, Orczyków ski, Kuty ba i Hara- 

aehia.
WłaśSilitl kftwlnrii „CorsO° pny ul. Grodzkiej 

p. Feldmoa, zgłosił się do ais i twierdzi, te w jego 
kawiini  aie są uprawiaae gry hazardówae, Równie* 
nieprawdą jest jakoby sam w tych gneh uczestai- 
esył, poiieutt od diniaaego ezaiu jezt chorym. Spraw 
dzeuie iyoh okoliczaośel uleży jut do włada kompe 
taatnych.

Nażflwaik Oiegdsj pokłócił się Jakób Proszek 
nel. piekarski, lat 50 liczący te swoją toaą, a rzu 
ciwssy się ua aią skaleczył ją ciętko nożem w ra­
mię. Znaioią kobietę odwiozło pogotowie do zzpitala 
św. Łazarza, zaś brutaluego męts odztawioao pod te­
legraf.

W O J N A .
Z Partu Artura.

Londyn 27 czerwca. (Teł. wł.). Z Tokio do­
noszę, że na c z e l e  a r u j  i j a p o ń s k i e j ,  
o b l e g a j ą c e j  P o r t  A r t u r a ,  s t a n ą ł  naj -  
z d o l n i  ej  s s y  i n ż y n i e r  j a p o ń s k i  j e n e ­
r a ł  I d i l d  i. P r z y g e t o w a n i a o b l ę ż n i e z e  
s ą o j b e e n i e  w t a k i e m  s t a d j n m ,  ż e  we 
urodę lub we czwartek przypuszczą Japończycy 
szturm do wewnętrznych fortów.

De tej pory Japończycy zdobyli ju i dwa fbrty 
zewnętrzne skutkiem czego z p o z y  ej i t y  eh  
a r t y l e r j a  j a p o ń s k a  m o ż e  d z i a ł a ć  z a ­
r ó w n o  na s ą s i e d n i e  f o r t y  z e w n ę t r z n e  
j a k  i w e w n ę t r z n e .

Bitwa mornka pod Portem  Artura.
Londyn 27 ezerwea. (Tel. wł.). O bitwie 

morskiej pod Portem Artnra podają następują- 
ee szczegóły z Czifu:

Admirał ros. Wittohof otrzymał od Aleksie* 
jewa poeztą gołębią rozkaz, aby się starał zła­
mać blokadę Portn Artnra i połączyć z eskadrą 
władywostoebą znajdojąeął się na moren żółtem. 
Wittohof wypłynął d. 23 bm. z basenu wewnętrz­
nego, n i e  w i e d z ą e ,  ż e  e s k a d r a  W ł a d y -  
w o s t o e k a  p o w r ó e i ł a  j n ż  do W ł a d y -  
w o s s o k u .  W ehwlU, gdy okręty ros. opuśei- 
ły przystań, J a p .  e h w y e i l i  s i ę  p o d s t ę p n  
i n d a j ą e ,  ż e  s i ę  e o f a j ą ,  w y w a b i l i  R o ­
s j a n  na  p e ł n e  mo r z e .  Gdy flota ros. rozwi­
nięta do bitwy, wypłynęła po za pas min pod­
wodnych, T o g o  n d e r z y ł  na  n i ą  e a ł ą  s i ł ą  
p a r y  i z a d a ł  j e j  k l ę s k ę w  przeciągu 25  
minut

Przyczyną klęski Rosjat było: m n i e j s z a  
s p r a w n o ś ć  o b r o t ó w  okr.  ros.  od japoń­
skich, orsz n i e d o s t a t e c z n o ś ć  d z i a ł  o- 
k r ę t o w y c h  ros .  nie mogąeyeh się równać 
z działami okrętów, jap.

Raport Sacharewa.
Petersburg 27 czerwca. (Oficjalnie). Jenerał 

Sacharow nadesłał w sobotę następujący tele­
gram do sztaba jeneralnego:

Od dnia 23 b. m. rano, maszerował nieprzy­
jaciel w dalszym ciągu ku Eajezu. Przodem szła 
kawaleija w trzeeb kolumnach, każda po eztery 
do pięć szwadronów, za nią zaś pieehota na 

przodzie gęstym łańeuehem dalej w kolumnach 
marszowych. Wieczorem rozpościerała się linja 
nieprzyjacielskich straży przednich wzdłuż doli­
ny rzeki Eho aż do 14 kim. na południe od Sin- 
naeczen. Z tyłu postępowała konuiea. Miejsco­
wość Modziatnm, znajdująca się na prawem 
skrzydle ni«pr»yjacleia, była obsadzona przez 
piechotę z karabinami maszynowymi. P r z e z  
c a ł y  d z i e ń  o d b y w a ł y  s i ę  d r o b n e  u tar-  
e s k i ,  w których straciliśmy jednego rannego. 
Nasze polne straże sporządziły pod wodzą Eor- 
neta Mayera z a s a d z k ę  i rozpoczęły nagle o- 
gleń na nieprzyjacielski szwadron, który był 

zsiadł z koni. S z w a d r o n  t e n  p o n i ó s ł  z n a ­
c z n e  s t r a t y  w J a d z i a c h  i k o n i a c h .

Do dnia 24 b. m. godz. 1-scej w poł. nie 
posnnął się nieprzyjaeiu. ku Eajetn. Dnia 21 
b. m. zauważono ruch nieprzyjaciela od miej­
scowości Ehauza, leżącej na drodze Szujan-Eaj- 
czn, wzdłuż drogi górskiej, która prowadzi w 
kierunku półnoenym do Siakhotau.

Duia 22 b. m. o b s a d z i l i  J a p o ń c z y c y  
S i a n i a o ,  m u s i e l i  j e d n a k  w i e c z o r e m  
u s t ą p i ć  przed oddziałem naszej straży prze­
dniej 1 opróżnić miejscowość. Nieprzyjaciel skon­
centrował w Madiariaza. 3 bataljony z 6 ar­
matami 1 czterema szwadronami.

Dnia 23 b. m. z brzaskiem dnia z a a t a k o ­
w a ł  n a g l e  o d d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  
złożony z dwu bataJjonów, dwn dział i dwu 
szwadronów konnicy, sotnię Eozaków naszej stra­
ży przedniej, biwakującą koło Slandziau. — S o- 
t n i a m n s i a ł a  s i ę  c o f n ą ć ,  poezem Jap.

o b s a d z i l i  „Czarną górę* na północ od Sian- 
dłau i punkt na wschód od tej pozyeji, położo­
ny na drodze z Saindain do Siaukhotara. Po 
pierwseyeh strzałach zostały wojska zgromadzo­
ne na wzgórzach koło Siakhotau. 4 sotnie z 
czterema działami gorskiemi otrzymały rozkaz 
udania się z Siakhotau do Siandiau przez punkt 
zajęty na tej drodze przei nieprzyjaciół. J ap .  
z o s t a l i  p r z e z  e g i e ń  n a s z e j  a r t y l e r j i  
w y p a r c i  z pozyeji, u oddział nasz, otrzymaw­
szy o godz. 11-tej przed południem posiłld, p o ­
s z e d ł  do  a t a k u  na e a ł y  f r o n t  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i .

N i e  p r z y j a c i e l  e o f n ą ł  s i ę  w n i e p o ­
r z ą d k u .  O godzinie 1 po połudulu obsadziliśmy 
wieś Siandiaou, skąd ogień naszej artylerji zwró­
cony został nz neiekająeego nieprzyjaciela, któ­
re s z y b k o  p i e r z c h n ą ł  do Eildhoon i dalej. 
Nasze straty wynoszą: 3 rannych oficerów, 1 kon- 
tuzjonowany, 7 żołnierzy zabitych, 14 rannych, 
1 zaginął

Dnia 23 b. m. w p a d ł  n i e p r z y j a c i e l  
w z a s a d z k ę ,  w której stracił 15 rannyeh i 
zabitych. Eornet Pozdow został raniony.

Dnia 22 ezerwea wywiązał się ogień pomię­
dzy ros. oddziałem rekognoseyjnym, 6 kim. na 
wsehód od Ayaymaynia, a oddziałem przedniej 
straży nieprzyjacielskiej. Eoło południa poszedł 
nasz oddział do atakn nc prawe skrzydło nie­
przyjaciela, którego wyparto z wielu wysuuiętyeh 
naprzód pozyeji.

O godz. 5 zbliżył się nasz oddział do głó­
wnej pozyeji nieprzyjacielskiej, którą—jak stwier­
dzono—zajmowało trzy palki piechoty z 18 dzia­
łami. Nasze wojska pozostały na swem stanowi­
ska, nie wdająe się w walkę z przeważnemi si­
łami nieprzyjaciela. Do godz. 9 wieczorem nie 
nastąpił też żaden atak ze strony nieprzyjaciela, 
o którym to ezasie oddział nasz eofaął się (!) 
w zupełnym porządku w kierunku do Saimatsi. 
Straty nie są jeszcze znane.

Miasto Ehuajisensian opróżnili Japońezyey.

TELEGRAMY.
Referma parlamentu.

Wiedeń 27 eierwea. (Tel. wł.) W tutejszych 
kołach politycznych obiega nader senzaeyjna, ale 
w gruncie rzeczy bardzo prawdopodobna pogło­
ska — o ezem zresztą donosił już wezorajsty 
„Deutsehes Volk8bUtt' mający stosunki z drem 

Eoerberem — mianowicie, że gabinet dra Koer- 
bera zwoła Izbę jeszcze raz we wrześniu, a w  
rasie jej niezdolneśel do pracy rozwiąże ją ł 
przed rozpisaniem nowych wyborów wprowadzi 
nt podstawie § 14 dwa nowe rozporządzenia: I  
n o w ą  o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą  r e d u k u j ą ­
c ą  i l o ś ć  p o s ł ó w  do 360 (t. j. 1 posła na 
około 75 000 mieszkańców). P o s ł o w i e  m a j ą  
b y ć  w y b i e r a n i  na  p o d s t a w i e  p o w s z e -  
go,  r ó w n e g o  i t a j n e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
ni  a, a jedynym ograniczeniem wyboru ma być 
warunek, aby wyborca mieszkał lat 3 w okręgu 
wyborczym. II n o w y  r e g u l a m i n  o b i a d ,  
bardzo zaostrzony i uniemożliwiający obstrukcje.

Derby niemieckie.
Heinburg 27 ezerwea. Niemieekie derby sto- 

tysięcy marek: 1) hr. Trauttmansdorfa „Con 
amore*, 2) br. Springera „Bon marehe*.

LEONARD MAJERAN
w Krakowie, alloa Floryańaka Nr. 44,

I-sze piętro, 
ma zaszczyt zawiadomić Szin. P. T. 
Publiczność, i i  posiada aazouowe tawary 
tak krajowe jakotei i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tndziei ie  po- 
dejuajo ale wykeaaala wszelkiot robót 
wchodzących w zakres krawiectwa we 
dług najnowszych tarnali i pc naj­
przystępniejszych cenach._________

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
ie  powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
k u rs  n a u k i  k r o ju  systemem fran­
cuskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lnb 
zbiorowo. Z poważaniem „ F l o r  » “ 
Kraków, al. Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego).____________________

“ Gazeta Losowań 
i Handlowa. 

Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gi. 5. 

Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal.
Bezpłatne dodatki. 

Rocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

Z A K Ł A D
restaurowania zabytków starożytnych 

Pracownia robót kościelnych
i haftów  artystycznych

Emilii PydyngowsKiej
Kraków — Mały Rynek 4.

ADMINISTRACYA
I Wapienników i Kamieniołonidw Miejskich
pod kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

WAPNO SKALISTE  
odznaczone listem uznan-u na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapai gatzoae I Wapno dc 
oprawy roli. Również poleca ze swyeh 
skał zwanych „Krzemionkami11 i „skałę 
Twardowskiego11 Kamień badawlaay, bi u- 
kawy I Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

t W B M O B S M O S S liS B S *  >
Paryski

Magazyn Mód
KAROLINY

ZAW1ERDSZYNSKIEJ
Kraków Grodzka 69

poleca po umiarkowanych cenach

WIELKI WUBÓB WPELUSIT
oraz g o t o w e  k a p e l u s z e  i 

A a lo b n e .
i — — — — ic o o — — —

Panowie £
K r a j  n a a z  s t o i  s a d  p r z e p a ś c i ą  r u i n y  e k o n o m i c z n e ; ,  

t y s i ę c e  l u d z i  co r o k u  o p u s z c z a  z i e m i ę  r o d z i n n ą  i j e d z i e z a  
m o r z e  za  k a w a ł k i e m  c h l e b a ;  p r z y c z y n ę  t e g o  j e s t ,  że  n s i e b i e  
n i e  n i e  w y r a b i a m y  t y l k o  s p r o w a d z a m y  i k u p u j e m y  od ob- 
e y c h w r o g i e h  s a m  n a r o d o w o ś c i !  M a g a z y n y  obcych  w y r o b ó w  
r o z p i e r a j ą  s i ę  na  p i e r w a z o r z ę d n y c h  u l i c a c h  n a s z e g o  m i a s t a  
i r o b i ę  ś w i e t n e  i n t e r e s a ,  s p r z e d a j ą c  nam t o w a r  l i c h y  z a  
d r e g i e  p i e n i ą d z e ,  co ś w i a d c z y  o n i e ś w i a d o m o ś c i  n a s z e j ,  
k t ó r a  n a s  w o c z a c h  o b c y c h  oś mi e s z a .  — K to  z a t e m  p o tr z e ­
b u je  n a  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  p o r ę  l e t n i ą  u b r a n ie  e ie g u n c k le y 
m o d n e ,  t r w a ł e ,  p r a k t y c z n e  a n i e  d r o g i e ,  n a  c z a s  u m ó w i o n y  
z c a ł ą  s t a r a n n o ś c i ą  o d r o b i o n e ,  n ie cL  z a m ó w i a Zygm unta*  
C h llU  k r a w c a  w  K r a k o w ie ,  W i e l o p o l e  L. 3, obok  Gł. pocz t y .  
B o b i r ó w n i e ż  za  n g o d ą  n a  r a ty . — W y p o ż y c z a  fr a k i  
i  a n g le s y . P r z y  z a m ó w i e n i a c h  p r z y jm u je  s ta r ą  g a rd er o b ę  
w c e n i e  w a r t o ś c i  t e j że .  — Na p r o w i n c y ę  w y s y ła  na ż ą d a n i e ,  
z a  n a d e s ł a n i e m  3 m a r e k  p o c z t o w y c h  po 10 hal .  p r ó b k i  o rs  
s p o s ó b  b r a n i a  mi a r y .

Wydawca: Dr. Antoni Beaupre, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukami W. Korneckiego w
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nic pochlebnego dla bardzo dystyngowanego n a u a  Bura id de la 
T*ievi(5re, podprokuratora przy trybunale w Brest.

Ze swej strony, pan Durand de la Triviere, podprokurator 
bardzo dystyngowany, starał się wydać sąd o panu Aleksym Fe- 
rand, zwanym „Mistigri“.

Przedstawienie to było bardzo poprawna z jednej i z dru­
giej strony.

Kozmowa zaś nie była długa.
Każdy z nich miał swoje zadanie określone, obydwa znaP 

sprawę, nie zatrzymywali się tedy przy bagatelach.
Podprokurator zaczął pierwszy:
— Panie agencie — rzekł z łmfazą — rozkaz pana pro­

kuratora rzeczypospolitej poleca mi poszukiwanie i odnalezienie 
osobistości fantastycznych, noszących mie.no .Wolnej załogi Joan­
ny “. Z objaśnień zebranych przezemnie wypada, że wyżej wzmian­
kowana Załoga 3ą to osobistości czysto imaginacyjne i przedło­
żyłem tę opinię, ktdra jest moją osobistą, nietylko moim szefom, 
lecz także moim kolegom w Wersalu.

Przerwał, żeby odetchnąć.
Wymówił iłowa . rmoim kolegom w Wersalu “ z niezwykłą 

wyniosłością. Gdy znów zaczął, było to tylko badanie:
— A pan, panie Faraud, musz już swoją opinję w tym 

względzie ?
— Nie jeszcze, panie podprokuratorze.
— Tak, rozumiem. Jesteś pan człowiekiem ostrożnym, nie 

cbcASz skompromitować sławy zapewne usprawiedliwionej. Bar­
dzo rozumnie, przyznaię. Wreszcie, może pierwszy raz jesteś 
pan w 3retanji.

— Nie, panie, znam już ten kraj... trochę.
— Nawet wybrzeża?
— Nie, prawdę powiedziawszy — rzekł agent skromnie.
— Otóż to, panie; gdybyś znał jak ja nasza ludność nad­

morską i te okolice, które mają sławę, iż są zamieszkane przez 
bandytów z bajek czarodziejskich, zobaczyłbyś od pierwszego spoj­
rzenia, że »kie urojenia mogły się tylko zrodzić w mózgw* 
mieszkańców miast, a nawet Paryżanów.
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Zakończył aforyzmem bardzo dowcipnym:
— Nic niema łatwo wierniejszego jak seeptycy.
Mistigri potwierdził głową.
— Panie — rzekł — nie mogąc jak pan sformułować zda­

nia „a priori" w tej materji, pragnąłbym zwiedzić te miejsca, 
■Mulim panu przedłożę moje wrażenia. Pozwól pan, iż go poże­
gnam i przeniosę się na miejsce, gdzie ostatnia zbrodnia została 
spełniona.

— Ostatnia zbrodnia! — drwił podprokurator. — Ha! h*5 
h a ! więc pan także wierzy w zbrodnię ?

— Przynajmniej jestem usposobiony wierzyć...
Podprokurator zrobił minę obojętną.
— Każdemu wolno mieć swoje zdanie, panie Faraud. A pa- 

nieważ nie chcę spierać się bez dowodów, upoważniam pana da 
idania się tam, kiedy się panu podoba. Ja sam połączę się z pa­

nem niezwłocznie.
Taka była rozmowa początkowa pomiędzy podprokuratorem 

Durand de la Triyiere i agentem bezpieczeństwa Mistigri.
Z takiemi to przekonaniami dwaj funkcjonariusze spotfcah 

się trzy dni potem w Porspoder, w oberży nędznej, która nape- 
wno nie warta była oberży Mazeas’a w Caetelroch.

Agent Mistigri wydawał się stroskany, ponury.
Podprokurator Durand przeciwnie, był promieniejący.
Naturalnie wziął na fundusz biednego agenta zawiedzionego.
— Cóż tam, panie Faraud, zwąchałeś którego z „Wolnej 

osady"?
— Nie, panie — odpowiedział agent skromnie — A pan ?
— Oh! ja, to co innego. Kozkaz miałem wyraźny, muszę 

go wykonać. Nie potrzeba nic więcej jak kilku z „Wolnej osa­
dy" moim kolegom z W er°alu. Jeżeli nie dostarczę takowych 
choć tuzina od dziś za tydzień, będę zhańbiony.

1 zaczął się śmiać serdecznie.
— Co za tom idzie, zwołałem żandarmerję z całego kan­

tonu, zorganizowałem obławę poważną i jak mnie pan widzisz, 
poprowadzę brygadjera Kaufmana i żandarmów jego brygady da
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groty du Pour, gdzie podług otrzymanych raportów, było świeża 
zebranie ludzi bardzo podejrzanych.

— Ab! — rzekł agent ze zdziwieniem.
— Tak, kochany panie Faraud, tak jest. Widzisz, że mam 

moją małą policję i ja także, i że ona mnie objaśnia dokładnie.
Policjant skłonił się nizko.
— Nie będę pytał 4jak jest urządzona policja pana podpro­

kuratora.
— Przeciwnie, pytaj pan, jeżeli możesz skorzystać z moich 

odpowiedzi.
— W takim razie, będę wdzięczny, jeżeli zrobisz mnie 

swoim powiernikiem, panie podprokuratorze.
Pan prokurator założył ręce bardzo zadowolony z siebie:
— To bardzo proste, panie Faraud — nadzwyczaj proste 

i wcale nie kosztowne. Majtkowie i celnicy nienawidzą się wza­
jemnie i serdecznie. Denuncjują się, który może... Pilnuję maj­
tków przez celników, a celników przez majtków. Widzisz pan, 
że to jest prostota dziecięca.

— Dziecięca, rzeczywiście — rzekł Mistigri z uśmiechem.
— W ten sposób — ciągnął podprokurator — dowiedzia­

łem się przez celników, że jest temu dziesięć czy dwanaście dni, 
jak zebrały się łodzie w okolicy groty du Four. Gdy noc nastała, 
ujrzano wyraźnie z morza światła błyszczące na wybrzeżu. Rano 
jdhryto szczątki różne w sąsiedztwie, a fala uniosła resztki aż 
do ostatniego punktu Abervrach.

M-stigri wydawał się zamyślony, potem zapytał nie Dale- 
£*jąc:

— Mówi pan, że to było przed ośmiu dniami. wszaL 
prawda?

— Ośm dziesięć, dwanaście, nie wiem dokładnie. Ale to 
nic nie znaczy.

— H m ! duzo znaczy. Skąd podobieństwo, że ci ludzie cze­
kają na nas w tern schronieniu, panie prokuratorze?

Pan podprokurator uśmiechnął się nadzwyczaj dowcipnie.
— Kochany panie Faraud, nudzi mnie ta historja. Zapy­

tuję pana, jiki związet może być pomiędzy zbrodnią spełnioną

strasznie pijany. Zatem, wszystko jasne jak na dłoni Spadł z wy­
sokości skał na wybrzeże kamieniste.

I  zwracając się do swojego pisarza, do którego miał tę  
przemowę:

— No, -Jeannaise, włóż mi te sprawę między „odłożone* 
i  nie mówmy o niej więcej.

Pisarz zrobił delikatną uwagę swemu szefowi, iż nie do 
niego należało „odkładać* sprawę; rozstrzygnięcie w tej materji 
należało do prokuratora rzeczypospolitej.

— Cóż to chcesz mnie uczyć? — burknął pan Durand d# 
la  Tririere.

Ponowił jednak rozkaz groźniejszym tonem.
W tej chwili wszedł woźny, niosąc list i b ilet
List pochodził z gabinetu prokuratora rzeczypospolitej.
Zalecał on podprokuratorowi, żeby dobrze przyjął pana 

Aleksego Farandj przezwanego „Mistigri*, agenta bezpieczeń­
stwa, umocowanego przy sądzie w Quimper przez sąd w Wer­
salu i przez szefa bezpieczeństwa w Paryżu.

Bilet był właśnie od pana Farand, zwanego „Mistigri*.
— Wprowadź — rozkazał podprokurator.
Woźny usunął się i wpuścił zapowiedzianego gościa.
Gość ten ukłonił się nizko przedstawicielowi sądownictwa.
Przedstawiciel zaś, przeciwnie, raczył tylko dumnie skłonić 

głowę.
— Pan Ferand? — zapytał.
— Zwany , Mistigri — odpowiedział przybyły.
Podprokurator podniósł głowę i spojrzał na Farand’a.
W arto było popatrzeć na niego uważnie. Był to mężczyzna

wysokiego wzrostu, z pozorem dobrze wychowanego, w rękawi­
czkach i krawacie bez zarzutu, z powierzchownością człowieka 
światowego.

Oczy jego głęboko osadzone rzucały spojrzenia aksamitne 
i pieszczące, w których zapalały się nagle błysKi stalowe. W je­
dnej chwili agent przejrzał nawskróś podprokuratora.

Na usta jego wystąpił półuśmiech, który nie miał w sobie
20*


